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Ludwik Jerzy Kem 

Wiersz o jesieni! podatkach • l kwiatkach 
W Łodzi wprowoda:ono podatek 

111.łejaki od Pl'ltdmłot6w 1bytku, m. lsr.i 
od kwiatów". 

Jesienią, malel\kcs, f esł smutno l 1zcsrc 
i samo już tyc:l , maleńka, 1••ł karq. 
I troski jesienią zwisają tak chmury 
lnie chce się nawet łba zadrzeć do góry. 
Bo po co zadzierać? No pomyśl, malutka, 
by słońce zobaczyć skurczone tak 1utka? 
Lub ujrzeć, te liści na drzewach tut nie mat 
To po to, to po to, mam łeb piąć do ni ba? 
Cholera, male6ka. Cholera I dreszcz. 
I jesień. I wrzesle6. I deszcz. 

Bo widzisz, maleńka, cóż życie jest wart~ 
gdy ' życ:ia nam na deszcz przypada trzy czwarte? 
Gdy dzle6 test za długi, a noc test za krótka, 
no powiedz, czy f.ak być powinno, malutka? 
Ty nie wstydź •ię, mila, bo wolno nam diislaJ 
radości i szczęśaia wymagać od tycia. 
Dziś trzeba batalię rozpocząć o szczęście 
i o to, by q, nas zjawiało się częściej. 
Dziś dla nas 1q b·a!kl. I dla nas jest lwia\ 
na mapach. I zapach. I kwiat. 

Dom nasz nie podpada p9d a2ta· 
łalność Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej, bo należy do insty· 
tucji, zwanej społeczną, ale dobrze 
byłoby, aby ktoś z tej Komisji tu 
wdepnął i zrobił porządek z miesz· 
kaniami, przydzielanymi według 

widzi mi się obywateli. dyrektorów. 
A widzi mi się to takie, że obywa­
tele dyrektorzy sami sobie i swoim 
protegowanym co największe apar· 
tamenty ·przyznali, tak że jedna oso 
ba z papugą na cztery pokoje przy· · 
pada, natomiast takiego lokatora. 
jak redaktor Patek trzymają z ro­
dziną i nieletnim owczarkiem w jed· 
nej izdebce l'la poddaszu. Ten Patek 
jednak, to człowiek cierpliwy, hu· 
moru nie traci i nie przejdzie, aby 
nie zadać jakiejś wesołej zagadki. 
Naprzykład wczoraj powiada do 
mnie: 

- Hej, Rózga, co jest większe 
- dwadzieścia jeden czy cztery? 

Wyczułem, naturalnie, w pytaniu 
chytrość, ale przecież grywam z 
Czyżykiem w oko i nia miałem 
prawa odpowiedziec inaczej, niż że 
-- dwadzieścia jeden. 

- Fiume - zaśmiał się Patek. 
- Na polityce się obywatel nic nie 
rozumie. W grze w karty dwadzie· 

ścia jeden większe, ale w polityce 
cztery. Wielka, obywatelu, Gzwór· 
ka. · 

Kiedy poszedłem poskarżyć się 
Czyżykowi na Patka, że ludzi na· 
biera, ten pokręcił głową: 

- Nie Patek nabiera - powie· 
dział, a niektórzy z Wielkiej €zwt5r 
ki. Jeden zwłaszcza chciał ostatnio 
nabrać cały •świat. 

Domyśliłem się, że chodzi " pana 
Byrnesa. Ghoćbym nawet gazet nie 
czytał, to manifestacji u nas było 
tyle, że każdy obywatel, można po 
wiedzieć, zorientowany. A Czyżyk 
zaraz ciach, pismo tygodniowe 1 
kieszeni wyjmuje i rzecze: 

- Patrz, to - on. c;:óż zazna~ 
ezysz pod względem takiej twarzy? 

- No, twarz jak twarz - od• 
parłem - do kina się niebardzo na• 
daje, ale za to - nos! 

- 0tóż t© ....... ucieszył się zy­
żyk. - Właśnie nos. Strasznie, 
bracie, długi. Nie wie facet popro· 
stu, co z nim robić i wtyka, gdzie 
nie potrzeba. Ze sprawa niemiecka 
dla niego za płytka, bo leży jak na 
talerzu, więc rzeki graniczne za· 
czął nam gruntować. No, ale mu 
trochę nosa, umoczonego w Odrze 
i Nisie, utarli. 

- Wiem - krzyknąłem. - By· 
łem na wiecu! 

Na to się Czyżyk uśmiechnął pod 
wąsem. 

- Nie tylko u nas. W Ameryce 
również. Taki Pepper„. 

- PePeR? - zapytałem zdziwlo· 
ny. - To i u nich jest taka partia? 

~ Senator Pepper - poprawił 
Czyżyk. - I Inni. Powiedzieli, że· 
by lepiej nie wsadzał nosa do cu· 
dzego prosa, a zajął się sprawami 
bliższymi. Tym, co się dzieje 
w Ameryce. Miliardową klapą na 
giełdzie i strajkiem milionów ro· 
botników. 

- No - wtrąciłem - przecież 
pan Byrnes chyba o tym wie. nie 
potrzeba mu przypominać? 

Z tym ICwlałtm, matenlia - to talib l••ł 1Cwlute1': 
od kwlat6w nam każą dzlł pł-aclt: podatek, 
Ten kwiatek podatków gdzieś wyrósł na grzędzie 
w ponurym l mrocznym, niedobrym urzędzie. 
A len co podatkiem tym bud:!et chciał zatkał:, 
to był, miła moJa, naJwlększy wróg kwiatka. 
Wr6g wszelkiej pogody I wszelkie! radQłc:I, 
przeciwnik uśmiechu l grabarz miłołcl 
I dziwak okropny. I bardzo zły typ. 
Choleryk. ' - · I grzyb. 

Więc odtąd nie kupię ci kwiatów, maleńk.Cl, 
I odtąd ich w wazon nie włoży twa ręka. 
I odtąd nie będą luł budzić nas rankiem 
zapachy płynące z za białej firanki. 
Wiem, smutno i brzydko być musi w pokoju, 
gdy :ładne w nim kwiaty w wazonie nie stojq. 
C6i robił:. . 

W ten wazo", gdy braknie w nim kwiatlców 
zbierzemy, maleńka, stos Jcwit6w z podatków. 
To przykre, maleńka. To przykre, Jak dre„zcz, 
Jak Jesień. Jak wrzesień. Jak deszt:z. 

- Wie - potwierdził Czyżyk -
ale załatwia po swojemu. Przerzu· 
ca zainteresowanie rodaków na 
sprawy zaoceaniczne. - Góż - tłu 
maczy - że amerykańscy robotni· 
cy chcą podwyżki, kiedy Niemcy 
są słabe? Będą snniejsze, znajdzie 
się podwyżka. Zarobki będą więk· 
sze, giełda ruszy całą parą, bo si~ 

przemysł wojenny ożywi. Wojna 
niezła rzecz, kłopot z bezrobociem 
odrazu odpadnie. Tylko kłopot z 
tym, że obecnie amerykańscy bez· 
robotni wcale na wojnę nie reflektu· 
ją. A są ich miliony. Pan Byrnes, 
naturalnie, nie jest ich przedstawi· 
cielem: on repreze11tuje miliony 
dolarów ... 

W domu war·aaów 

Rys. Henryk fomoszawsk~ 

fe, czego łozisz z nocnikie_m -po dachu? 
Bo ja łapię latajqcq rakietę. 
Coi ty wariat? Przecież: one nigdzie nie spadajq, 

.. 
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Ste.1.an Stefański llustr. Zenon Wasilewsłk 

TYRA-N 
Nie ,myślcie, że aby ziobyć du· 

że wplywy w społeczeństwie, dojść, 
,iak się to mówi, do poważnego zna· 
czenia i znacznego poważania, 
ilzeba zaraz koniecznie bye „jed· 
nostką" (forsiastą, utalentowaną, 
wybitną, należącą do partii i t. d.). 
Pawłowi Mendaszce krajanie z Do· 
żynek Górnych nisko się kłaniali i 
w ogóle cała gmina o jego wzglę• 
dy zabiegała, a przecież był to zu· 
pełnie przeciętny obywatel kmieć, 
nic nadzwyczajnego. 

Powodzenie zawdzięczał Manda· 
szko koniowi. Tak się bowiem zło· 
żyło, że kiedy wszystkim innym 
gospodarzom z gminy siłę pociąga· 
wą szlag wojenny trafił, konik Man­
daszki uszedł rekwizycjom niemiee-

kim, nie pobiegł nad Odrę i Nysę, 
tudzież uniknął jakoś szczęśliwie po· 
wojennej aouclzn7, wąglika i t. tł. 
Cudownie ocalony konik wysunął 
Mandaszkę na czoło okolicznych 
włościan, gotując właścicielowi 

nielada koniunkturę. Bez konia, na · 
wsi, wiadomo, ani ani. To też Man· 
flaszko miał czasy złote: robotę na 
roli rzucił, tyiko bułanka wynaj· 
mował. W kolejce. Tego i tego dnia 
Fronczakowi, tego Matuli, a tam·· 
tego Michalakom. I ceny wyzna· 
czał: 

- Dacie mi - powiada - tyle 
zboża, tyle karł0fli, tyle bimbru, 
tyle i tyle zfoeistyc·h. 

Dawati. Kłaniali sit jeszcze w 
pas, bo przecieł mógł konika od· 
mówit. I co wte<;Iy? Vf krew, erat! 
albo zwozić? O bułanka ~ ·::i rJbali 
przykła.dflie, bo jeden na całą gmi• 
nę. Dogadzali mu, uważali, aby się 
nie przegrzał, dokarmiali. Róśł 
brzuch Mandaszce. Spryciarz Man· 
liłaszko jeszcze ciągle marudził: 

...- E - móW1 naprzykład - ~ 

dzno ml się w ~tynkach. Ja4ę, 
nrażacie, na Zacliód. % bułankiem. 

A Gała gmina w Wrm8nt. Ptaen­
'F zno&Zą i proszą: 

- Bracie kochany, nie jedź, bez 
konia nas nie zostawiaj. Cóż my, 
aierQ.ty biew, p41Gmiemi1. 

- Ane, dftbrze - zgadza sJę fai; 
skawie Mendaszko. - Zostanę, ale 
sołtysem mnie zrobicie. 

Zrobili. A Mendaszce nowe po• 
mysły do głowy strzelają: 

- Wsiadam - oświadcza sta• 
nowczo - ·na bułanka i wiol Nie 
będę w takiej chałupie mieszkał. 
Nową wystawcie. . 

Wystawili. Stajnię · i . ob0rę też. 
Ogród oporząqzili. W gosporlar• 
stwie Mendaszki wszystko robią.· 
A ten nic, z żoną ,bimberek cią~nitt 
i kombinuje: 

- Maryśce ens za mąż. Dziew 
czyna, cholera, świdrowata, z krzy• 
wą łopatką, piegus indycze jajo, 
ale ja jej męża znajdę. 

I stawia wniesek na zebraniu: Jti· 
lek Michalak ożeni się z Mary s! .ą. 
Stawał chłopak dęba, krzyczał: za 
Bega - nie, z każdą inną, ale nie z 
tą małpą, lecz wkrótce musiał· ustą· 
pić. Bo cała {lmina huzia na niego: 

- Musisz, kochany, musisz! 
Zrób to dla bułanka! 

No, cóż, ożenił się. Gmina posag 
dala, tyle, ile żądał Mendaszko. Na 
nabożeństwo do Wszystkich Swię· 
tych s~ potem złożyli, aby tyran 
nic gorszego nie wymyślił, Nie wy• 

.myślił. Nie zdążyl Może za wsta• 
wiennittwem Wszystkich Swiętych, 
może nie - traktory z miasta; 
przysłali, a traktor, wiadomo, za 
kilkadziesiąt koni obstoi. Natural• 
nie, w gminie przewrót. Odrazti 
się przestano Menclaszce w pas 
kłaniać. €hałupę, stajnię i oborę 
rożebrati. Julkowi kazali się rG-" 
zejść i; Mendaszkówną. 

- Za sołtysa - rzekli do Men• 
daszki - przestań się uważ~ i w 
ogóle z koniem koniec. Las'<a na• 

sza na trakterach jei&lć bę(ts.łe. 
a ty, brlłCłie, 8ia4aj i Mo, na ·& 
ehódł 

Pojechał. A aa.o4&. Na cqł 
dzień traktory się popsuły, a może 
tylko szoferzy byli uchlani. W każ· 
4ym rade bułanek QV, lit prą.dal.: 

Str. 3 --
Balada 

o strajkujqcych µlarynarzach 
amerykańskich 

• 

Pyta: nas dzielay kapitan stmy: 
„Czemu, do diaWa, nie p racujecie? ••• 
Na twarzy Jego zapłoaqł gniew. 
A my mu ner to: „Io im - dolary, 
A nam - wlatr morski, słone obszcny 
I nędzne grosz9, pslakrewl 

„Jest was doić wiele - p1.eset tysięcy~ 
Lecz policyJnych palek l•t więcejl" 
Stary kapitan ryczy lak lew. 
Na to odpowie ten l ów śmiabtk: 
„Będzie nci:s wkrótce włęcet. nii pałek, 
WlęceJ, pslakrewl" 

Wrzeszczy lmpltcm: • .Nie praeu)aeiel 
Klniecie jak burui. wódkę chlejecie1 
Baczaość, bo mówł wesz stary szefl 
A my mu na to: „Do Jasnej mamyl · 
S~ole pieniądze tu przepijamy, 
:A oni aasze, psiakrew! 

Im - wh!lk.a ftota aa oceanie, 
Nam - mała flota w kieszeaiaei, pern!e1 
Nam - nędzne grosze i wiclłru wiew. 
Im - marynarka złotem wypchan.a 
Nasza wędrule po oeecma.ch 
I klnie: „psiukrew''1 

Im - pi8'1ai skrzypiec: l włerszyli ałodld. 
A nam ocecna układa zwrotki 
Do wtóru krzyków żcrłosu.ych mew, 
Im - słodycz świcrta, nam - gorycz dymow, 
Dlatego ostro l moca.• wymów 
Słone tak morze „pslcrkrewl" 

Jest na.s ncrrazłe pięćset tysięcy, 
~ policył11ycb. pał* Jett wlęceJ.„ 
O kapitanie, uhden: swó) plewi 
Będzie 1ic1s wkrótce więeej, niż palek, 
Wyzysklwamy wHmiemy za lebl 
Tcrk lest. P'8!alarew1 

Wł.ODZIMIEhZ SLOllOl>l>i(it 

Żona gen. F.ra"co wabi w Lizbonie · 

pretendenta do tronu b:szpańskiego, Don Juon:a 

ZACZEPKI DUPLOMATYCZNi 



JAN CZARNY 

Mam ctwocl1 pfzyJaci6ł pe pło• 
rze: Jana i Stefana. Jan zaprosił 
mnie onegdaj na obiad, połączony 
z oględzinami nowonaradzonaj co• 
ry. Postanowiłem nie odkładaa wi· 
zyty, bo wiadomo, dzieciak rośnie 
z dnia na dzień ... 

- Niepotrzebnie tam idziesz -
ostrzegł mnie Stef an. - Primo, 
bezmięsny dzień, sekundo - szko· 
.da pieniędzy na kwiaty, a po trze­
cie, uważaj, bo jeśli cię zaprosił, to 
z pewnością ma w tym jakiś 
uboczny cel. 

- żaden uboczny cel - mó· 
wię - tyłka dziecko rodzone ... 

- No to idź, kiedy się upar• 
łeś, ale żebyś nie pożałował. 
Przekonasz się zresztą. 

Przyjaciel zajmował mieszkanie 
z wygodami, które głównie pole­
gały na tym, że do willi były aż 
dwa wejścia z dwu równoległych 
ulic, a te już w dzisiejszych cza· 
sach, ubogich w tanie i godziwe 
rozrywki, stanowi przyjemne uroz­
maicenie. Chcesz, idziesz ulicą 
Biedną, chcesz, idziesz Nielepszą. 
·Jednym słowem, swoboda i wol· 
ność, tak potrzebna literatowi .•• 

Rys. REGINA KARSKA 

- 0t, gdzieby miała pracę Nad­
zwyczajna Komisja Mieszkanio­
wa - pomyślałem, wchodząc przez 
kilka próżnych i zawieszonych su­
szącą się bielizną pokoi, do ogni· 
ska domowego mego kolegi. Uca­
łowałem jego żonę w rękę, nastę­
pnie teściową, poczem podano 
zupę. 

Uprzeazeny i świadomy prawdy, 
że literat literata w łyżce wody 
gotów utopić, ująłem nieśmiało 
łyżkę z zupą. 'Potem ręka moja, 
przywv-;kła dzierżyć t. · zw. ctęte 
pióro, ochoczo, aczkolwiek nie­
śmiałO- chwyciła za widelec. Ale 
potrawa była gorąca i kiedy osty· 
gła, razem z nią ostygł i mój za· 
pał. Przypomniałem sobie ostrze­
gawcze słowa: - Uważaj - U· 
boczny cal! 

Rozmawiamy o tym i owym, 
gdzieniegdzie nawet daje się za­
uważyć miła atmosfera, która 
jednakże natychmiast wzbudza 
moją podejrzliwość i każe zacho· 
wać trzeźwość umysłu. . . Gospo· 
darz wciąż tylko o dziecku, że ta· 
kie, że owakie, że jego, jakby 

A'meryl<ę eitłCrył... Pófem e Wolfe• 
rze, a ja nic, tyłka uszu nadsta• 
włam, bo wiadome, nim się spo· 
strzeżesz imputacja gotewa ... 

Zona gospodarza, zacna dama, 
zsuwa raz po raz na mój talerz 
jajka na szaro z uprzejmym uśmie· 
chem, ale ja nic, tylko uważam ... 
Potem pierożki a la Martin du 
Gard i znowu ten podejrzany, U· 
przejmy uśmiech, więc mówię so· 
bie: - Jasiu, nie daj się - i.„ na· 
dal uważam. A teściowa? - Te· 
sc1owa uprzedzająco uprzejma. 
więc, naturalnie, podwajam siły I 
wzmagam swą uwagę. 

Przyjaciel furt o dziecku i o 
Wolterze, jakby był ojcem jedne· 
go i drugiego. Wszyscy bardzo 
uprzejmi i mili. 

- Złe ... - myślę sobie. Pot 
kroplisty zrosił mi czoło, żyły na 
skroniach wystąpiły, papierosy 
palę, jeden za drugim i, co najgor· 
sza, spostrzec nie mogę tego U· 
boeznego celu. 

- Swinia, ten Stefan - myślę 
w końcu - a mordę ma tak sym· 
patyczn~. że gardło da.łbym sobie 
za niego tępą żyletką podciąć ... 

Wreszcie zdenerwowało mnie 
to ciągle uważanie. Przy herba· 
cie wstaję od stołu i powiadam: 

- Proszę państwa, wszystko 
ma swoje granice Wasza uprzej· 
mość przebrała miarkę... dłużej 
nie wytrzymam„. Wobec czego za­
grajmy w otwarte karty .. , Na to 
teściowa z anielskim uśmieszkiem 
na twarzy proponuje aajuprzej· 
miej w świecie: 

N,. „ 
- To mlffe w tal<lm razie za• 

gramy w brydża - i wyciąga 
z szuflady podwójną talję kart. 

- Nie! Dziękuję! Mnie chodzi 
poprostu o ten UBOCZNY @EL -

Domownikom usta otwarły się 
ze zdziwienia: - UBOGZNY 
€EL?' - Patrzą na mnie i w 0• 
czach ich czytam myśl, że wódki 
przecież do obiadu nie było ..• 

I nagle nawiedziła mnie chwila 
jasnowidzenia, jaka nawiedza ludzi 
w momentach wielkich katastrof 
i ważkich decyzji: 

- Aha - pomyślałem - je• 
stem u siebie w domu: 

- To wy nie macie żadnego u• 
bocznego celu?! -

- NIE!!! - Zawołali chórem. 
- ABSOLUTNIE!!! - Powtó• 

rzył, jak echo przyjaciel po piórze. 
Zaczerwieniałem, jak piwonia 
i wykrztusiłem, jąkając się: 

To cze ... mu, moi, ko.ko .. chant. 
odrazu te .. tego .nie powiedzieli ..• 
ście? 

Kolega po piórze odpr-owadził 
mnie do tramwaju. żegnając się, 
długo ściskaliśmy sobie dło-· 
nie, chwaląc wzajemnie swoje 
utwory. Długo jeszcze potem prze• 
trawiałem myśli o intrydze, która 
nie pozwoliła mi cieszyć się pro· 
szonym obiadem, w towarzystwie 
miłych i sympatycznych ludzi... 

A Stefan? - Intrygant! A szko• 
da, gardło dałbym sobie podciąć 
dla niego tępą żyletką . Widocznie 
on miał w tym jakiś uboczny cell? 
Dowiem się jutro. Na jutro jestem 
zaproszony na obiad do Stef ana. 

Jerzy Zajqczkowskl 

.. v- AY„ 
Mieszana Komisja Płae 

uchwaliła zakaz zajmowania 
w ... ęcej niż dwie posady 

Motto: „Mola wojna nie skończona, 
mofa wojna jeazcze trwa„." 

(relrell plo1enki Hemcsra, śpiewane) w programie rewłł „Polskł V•Clay" w ka­
barec:ie „Klub Olla Białego" w Loadynle). 

Jest taki loJCal w sercu Londynu, 
:a którego dziwne piosenki płyną. 
Piosenki pełne „pariotyzmu" 
I „clerplątnlctwa" l „mistyC)"zmu", 
piosenki, w których refrenem drga 
:wiarq ie wolna wciąż je11cze trwa. 

tolCal ten, 1Cr6tko mówiąc, kabaret, 
ma prsedwrzeinlowe. tradycJe. stare, 
korzysta z szyldu narodowego& 
,,Klub - gło1l neoa - Orla Białego". 

Mieścł 1ltt London. Jakai tam atreet, 
ProdukcJa główna: hm\ba l w1tyd. . 

Dla tego ,,klubu" za troch1t ml1tkkłch 
pisze nleduiy facet pioHnkL 
Plosenlcl potem śplewaJea glr11y1 

Co malq długie uogl l rzęay. 
I do serc trafia z pomocq n6g 
łiaslo1 0 0Jc1y1na, Honor i 86g". 

Facet o wojnie tiez przerwy marzy„ 
facet wojaczkę sympatią darzy, 
facet ostrogą brzę~a l ·szablą, 

chwacki, 1armackl, facet test diablo, 
facet ma tupet, facet ma gest, 
lacet ogromnie waleczny test. 

Lecz gdyby nagle spytał: facetcr. 
„Cóż ty facecie wiesz o kacetach? 
Co wiesz o ludziach, którzy konali? 
O grozie wojny, którą tak chwalis~? 
Czy tyłeś lękiem? Czyś tonął w l1ach? 
Czy wl111z, co rozpacz? Cay wiesz c:o itrach?•• 

Zb•dną nam Jednak jego odpowledt, c 

bo s góry wiemy, co fucet powie. 
On tyje woJną. I to rzemiosło 
tcrk go porwało, tak go poniosło, 
le nawet lekka muza mu gra 
woleany sygnał tra ta ta ta„. 

Tego wa y1tklego ukryć się nie dq. 
Facet Marsowi cały się sprzedtił. 
Facet •lct llftlarszczył i w kaba:rec:le 
śni, te się lud•ie tłuką na świecie, 
Wlelbl a conto w piosence swet 
Sabat faszystów. - „polski V-desy''• 

Dlatego śpiewkę twg kto przeczyta 
o wyjaśnienie nie musi pytać. 
Wie jaką wojnę na myśli miałeś, 
gdy swą piosenkę „wle111•ezu", pi1alel, 
pioseqkę, którą music hall gra 
o „nl•1koliczo11ej", co 11lqgle trwca... 

Przed wprowadzeniem zakdzu 

Rys. Henry~ T'Omoa~ewskl 

Po wprowaclzeni'lł ze11ce11u 



A.iglicy zbombardowali 6 miejscowości w Indiach 
zq uprowadzenie agenta swego wywiadu 

Horaey Saf~in 

Bon-ton 

Bona fide 
(Spowled~ optymisty} 

Od tygodnia, daję słowo, 
patrzę zn6w na świat r6:!owo. 
Z podniesioną głową idę 
w „Jasną przyszośf" - bona fide„ 

Chocia:! czarne kraczą kru~ 
wierzę w głębszy sens nauki, 
wierzę w atom - mówiąc prośclel •• 
I w „teorię bezwzględności''. 

Wierzę w Byrnesa elokwencję 
l w Paryską Konferencję, 
która tei się skończy - twlerdzfł -
lak ten proces w Norymberdze. 

Jeśli znajdą r6wnie:I: kres I 
O.N.Z.-u przyszłe sesJe: 
do wieczności niewspółmierna 
1apanuJe - pax aeterna.„ 

Po dzle)owef zawierusze 
sn6w się bratnie zef dą dusze. 
Wioch Francowl pod gitarę 
zaszczebioce „Mlo carel" 

Bevla, „małych pal\stw" rozJcHnca 
do snu u olys1e NI mea, 
kr61 powr6cl zń6w do Aten -
I 1alegnle cisza iwlat ten: 

Wierzę te!, :l:e po Kalkucie 
lud nie kiwnie pale m w bucie. 
,,rząd" w BombaJu 11• ukrzepi -
l•dnym słowem: będzi lepleJ„. 

~ gdy kiedyś, u wrót raju. 
o zasługi mnie spytają: 
i•d110 powlean. scmim wnijdę, „ ... wler1ylem - bona llde1 

• 

Włod1z·imłerz Słobodnłk 

Jesienny sen 
Jest melancholia w dniach Jesiennych, 
Gdy w mleJskich parkach płaczą drzewa 
Uwiędłym liściem. Smutny cień ich 
Ziemię w żałobę przyodziewa 
I jabłka się nad tobą chylą 
(Po sto dwadzieścia złotych kilo). 

Jak tu opiewać dar Pomony, 
Jak tu opiewać złotą Jesień, 
Kiedy poecie brak mamon11. 
I wiatr przewiewa mu przez klesze6, 
A z wystaw najtłuściejsze gruchy 
Ku niemu wypin.ają brzuchy? 

A na wystawach się rumieniq 
Jabłka ze wstydu. jak te zorze, 
2e kanciarz kupi je jesienią 
A przyzwoity człek nie może. 
Więc śnisz teś Adam, te eł Ewa 
Za darmo daje jabłka z drzewa. -

Horacy Safrin 
NA KONFERENCJI POKOJOWE).. 

Wspólny cel mają Bevin l Evatt. 
chociaż w Paryżu funkcje pełnią r6żnet 
Jeden oliwy do ognia dolewa, 
drugi - z pustego przelewa w próżne. 

PROTEGOWANEJ. 

Dziwię się, ogqrniając twą figurkę wzrok\em, 
ie przy talii tak wąskiej masz plecy - szerokie. 

Ludwik Świeżaws'kł 

~ ,:-1t _I.,.. :(Io 1V:' • . ~Alli~ „ .• z 
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!nteligent Ghudzik, nie mając 

nic lepszego do roboty, poszedł do 
jasnowidza. 0statecznie z nudów 
ludzie robią jeszcze gorsze rzeczy. 

- Gzego chciałby się pan do· 
wiedzieć? - zapytał ponury facet 
w fartuchu, z głową obwiązaną 
ręcznikiem. 

Ghudzik nie wiedział dokładnie. 

- Mogę panu przepowiedzieć, 
'jaki wygląd będzie miała pańska 
ukochana. 

Przybysz machnął ręką. 
- Wolałbym się dowiedzieć, 

czegoś konkretnego. 
- Hm, to może odkryć przed 

panem przyszłe losy świata? 
- A mnie co to obchodzl? 
- Zatem powiem panu coś z 

przeszłośei: Jakie pan miał prze­
życia . 

- Niech się pan nic trudzi. 
Przecież ja to wiem lepiej od 
pana. 

Jasnowidz poruszył się niespo· 
kojnie. 

- W takim n1zie powiem panu, 
ezy będzie wojna. 

- E! Jak będzie, to będzie, a jaK 
nie bi;cl7.ie, to nie hi;dzle. 

- Przepraszam pana, ale~ poco 
pan przyszedł do mnie? 

Chudzik uśmiechnął się blado 
I popadł w zamyślenie. 

- Może by mi pan powie· 
dział - rzekł . po chwili - Jak zoo· 
być pi~niadze? · 
Niech ml pan naprzykład poda 
numer losu, który wygra na loterii. 

- Panie szanowny - powie· 
dział jasnowidz z ujmującą szcze· 
rością - ja hym chętnie sam dla 
siebie wvszukał taki numer, ale 
sam nie "·iem'. 
~ To cóż z pnna za jasnowicłz, 

jeśli p11n nawet tego nie wi ? 

Anzelmo Grand-Sevilla, a we· 
dług karty meldunkowej Felicjan 
Płotka, przełknął bez obrazy gorz­
ką pigułkę, która przypominała 
mu Jego cleh4, łrag~dl~ łyda. · 

- Dziedzina zdobywania ple· 
niędzy - oświadczył zrezygnowa· 
ny - i w ogóle sprawy materiał· 
ne -są przed jasnowidzami zam· 
knięte. My ic:1, proszę pana nie 
widzimy. 

Chudzik uczynił ruch znlecler· 
pliwienia: 

- Więc, na czym właściwie -
zapytał - polega pańska sztuka? 

- Moją specjalnością -·rzekł 
Anzelmo - jest przenikanie wzro· 
kiem materii i odszukiwanie za· 
ginionych osób i rzeczy. Mogę 
odkryć zaginionego w łódce na 
oceanie, mogę wskazać, gdzie się 
znajduje jakiś zagubiony przed· 
miot... 

- Niestety - zmartwił się Chu­
dzik - ja niczego nie zgubiłem. 
Ani w łódce na oceanie ant na 
ladzie. 
• - Hm, to szkoda - mruknął 

Grand-Sevilla - i zaczął się roz· 
glądać po pokoju, 

- Pan C'zegoś szuka'? - po· 
wiedział upr1ejmle Chuózlk. 

- Tak, zapałek. Gdzieś się za• 
podziały. Zawsze, psinlrnśt, gcl7ieś 
je wetknę, łe ?.naleźć nie moźna. 
Włakiwie chciałbym zap111ić pa• 
pierosa.„ 

Chudzik uśmiechnął się łronkz:­
nie i podał mi trzowi Anzelmowi 
swoją zapalnlczl ę. Pnrzem. <:.no­
glądając jak Jasnowid7. zapnla oa­
nierosn. znuwnżvl: 

- Wprnwrlzle nic lrsl moją 
specjalności<) przenllrn n l wzro· 
klem materii i orlszt1klwanie ZR!!U­

bionych rzeczy, <lk zrobi~ to clla 
pana: powiem, grlzlr są pańskie 
zapałki! 

- Aha - krr.y"nryl z rozpro­
mienionl) miną Anzelmo - Odra· 
zu ml się pańska wizyta wydawa-­
ła dziwna: kolega łez jest jasno~ 
widzem! 

- Bro!l Boże - 'odparł Chu­
dzik . - Nie potrzeba być jasno­
widzem. Po prostu widziałem, jal< 
pan .ie niedawno wsadził da kie· 
szonkl od fartucha,_. 

• 
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· .... -
(The New Jorker) 

Jerzy Zajqczkewaki 

Że brak jednego zera? Omyłka 
drukarska: to jest napewno tysiqc 
't:łotych! 

Rys. Jon linka 

Pani hrabino, może pani śmiało 
usiąść: gwóźdź jest szczerozłoty. 

Pociąg mój stał już l'!a peronie. 

O mierzeniu czasu w pewnym 
mieście i o pluskwach w pociqgu 

Mając przywilej jeżdżenia wago­
nem służbowym, szybko zająłem 
w nim miejsce. Po ulokowaniu ba­
gażu uwagę moją zwrócił jedyny 
pasażer, który wsiadł do przedzia­
łu przeie mną. Oświetlał on przy 
pomocy małej kieszonkowej bate­
ryjki ze szczególną drobiazgowo· 
ścia kąt, w którym miał zamiar 
usiąść. Kiedy mnie spostrzegł, n~ 
stąd ni zowąd, zaczął wychwalac 
w słowach pełnych najwyższego 
uznania Polskie Koleje Państwo­
we, nie przerywając jednak swej 
zagadkowej czynności. 

(Felietl'ln poważny) 

Wieczór był już mocno zaawan­
sowany, kiedy w pewnym, niebar· 
dzo podłym mieście, przyszedłem 
na dworzec. Zdaleka, ponad pier· 
ścieniem zieleni otaczającej mia· 
sto, ponad wieżami pewnej okre· 
ślonej liczby kościołów, płynął 
hejnał grany na mosiężnej, błysz­
czącej trąbce. Od najdawniejszych 
cżasów określał on w tym mieście 
w sposób zdecydowany i bezpo· 
wrotny godziny przemijające . 
Każdy przyzna, że ta raetoda 
określania czasu jest w dzisiej· 
szych czasach mocno przestarza­
ła i, że się tak wyrażę, troszeńkę 
niedokładna, niemniej jednak przy­
jemna, nada jąca miastu jakiś spe­
cjalny charakter, wzbudzająca ja­
kiś przedziwny, jedyny w swoim 
rodza ju nas trój. Kiedy więc usły­
szałem płynącą nad miastem me­
lodję, pomyśla łem: acha, jest pra· 
wdopodobnie ósma . 

Stanąłem w kolejce przed kasą. 
Kolejowe kolejki w Polsce zwykle 
bywaj ą długie, nic więc aziw 
nego że czas w takich kolej­
kach posiada wszelkie ~echy cza­
su straconego. Straciwszy zatem 
odpowiednią normę czasu, znala­
złem się wreszcie z biletem w rę­
ku na peronie. Wtedy właśnie 
usłyszałem drugą melodię, melodię 

(le Rire) 

- Widzę.„ 

nowoczesną, mającą w sobie coś 
z perkusji, która, jak wiadomo, 
wywodzi się w prostej linii z du· 
cha murzyńskie20. Melodia ta, bę: 
dąca trzema dźwiękami opartymi 
na jednym tonie, dobiegała . do 
mnie ze wszystkich stron, z kilku 
tysi~cy otwartych szer~ko okien 
tego najdziwniejszego miasta. 

Miasto nasiąkało nią jak mro­
kiem. Od krótkiego (stosunkowo) 
czasu określa ona w tym mieście 
w sposób zdecydowany i bez­
powrotny godziny stracone przez 
mieszkańców! W przeciwieństwie 
do melodii poprzednie.J, ta określa 
czas w sposób nowoczesny i abso­
sutnie dokładny, nadając jednocze· 
śnie miastu, tak jak poprzednia, 
jakiś specjalny, wyjątkowy cha­
rakter i wzbudzając w tym mieście 
jedyny w· swoim rodzaju nastrój. 
Kiedy więc usłyszałem te medodie, 
wiedziałeI1l, że to BB~ określa do­
kładnie godzinę ósllłą minut trzy· 
dzieści. 

Dwie różne melodie: pierwsza 
reguluje zegarki mieszkańców te­
go miasta, druga - „reguluje" ich 
umysły. Jak łatwo się domyśleć, 
odstęp czasu pomiędzy melodią 
pierwszą a drugą upłynął mi w ko· 
lejGe przed kasą. 

- Jakie szczęście, panie. €o za 
dalekowzroczność. Krzyczą panie, 
na nasze koleje. A ja mówi~, 
proszę pana, mądrzy ludzie, dale· 
kowzrl"Jczni ludzie. Popatrz pan 
tylko - oświetlił fragment ław­
ki - popatrz pan, ładne, co? I ja­
kie tłuste, wesołe, panie, nawet 
o.ie uciekają, oswoiły się jui widać. 
Nikt im najmniejszej krzywdy nie 
robi, to żyją sobie zwierzątka 
i rozmnażają się na chwałę PKP. 
Tu masz pan fawki l!frewniane, 
porządne, jak nowe, a widzisz pan, 
jest ich tu do jasnej cholery i tro­
chę. No, wyobraź pan sobie teraz 
wygoay - miękkie ławeczki, po· 
duszeczki. Masz 1tan pojęcie, co 
by się działo. Jedziesz pan naprzy· 
kład z Krakowa do Lodzi. Miękko, 
proszę pana szanownego, wygod-, 
nie, a jakże. Pulman kołysze jak 
niańka, pan szanowny zasypiasz 
i w Lodzi budzisz się pan w cha­
rakterze suchego szkieleta. Wszy-

• dwa pokoje z.-

stko z mięsa masz pan wyżarl&. 
Dzięcioła byś pan musiał ze sobą 
brać w drogę brać dla osobistega 
bezpjeczeństwa. A myślisz pan, że 
o dzięcioła tak łatwo? 

Skończył swój monolog I stanął 
w otwartym . oknie na korytarzu, 
paląc papierosa. Przedział tymcza• 
sem p0woP się zapełnił, pociąg 
ruszył i wtedy zabawa zaczęła sii; 
na sto dwa. Pluskwy rozzuchwa· 
lone ciemnością przystąpiły do 
swych conocnych czynności. Nie· 
wtajemniczeni, zapadłszy w głę­
boki sen, drapali się z przedziwną 
gorliwością aż do krwi. Wygar­
niali dziesiątki insektów z poza 
swych kołnierzy i biustów. Plu­
skwy spadały na podłogę wagonu 
i wydawały dźwięk P.odo~n~ do 
dźwięku deszczu. MoJ uswiado­
miony towarzysz i ja przestaliśmy 
do C::zestochowy na korytarzu. 
W Częstochowie Dobry Bóg za· 
palił słońce. Słońce kazało plusk· 
wom iść spać, z czego i my skwa· 
pliwie skorzystaliśmy, zasypiając 
wreszcie snem podróżnym, będą· 
cym mie&zaniną chytrości i tri· 
umfu. 

Od tego czasu zastanawiam ~ 
dlaczego właściwie minister Ko· 
munikacji nie wypowie wojny plµ· 
skwom. Czy uważa, że nie należy 
ich t~pić tylko dla tego, że w 
pluskwach płynie ludzka krew? Są 
dwa rozwi~zania tej sprawy. Albo 
wytępić pluskwy, albo każdemu 
z podróżnych dodawać do biletu 
gratis dzięcioła. 

kuchniq i łazienltq ••• 
t ~ • • • • °'" • • - • - • • - I 
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Psychoza 
Raz na wyspę Guadelupę 
Sprowadza zwykłą lupę •. 
Bowiem ludność Guadelupy 
Nic nie chciała oprócz łupy. 

Ale pewnej krajów grupie 
Z ciekawości w mózgach chlupie-: 
Co też knuje Guadelupa? 
Na co Guadelupie lupa? 
Bowiem chyba tylko głupi 
Bez powodu lupę kupi (1) 

Zaczem wśr6d problemów kupy 
Rośnie „kwestia Guadelupy". 

$wiat zamknięty w stvej skorupie 
Zadrżał dzięki Guadelupie. 

Listy, noty w sprawie lupy 
Mkną d rządu Guadelupy. 
Telefony drżą na slupach, 
Już o stu się mówi lupach. 
Cały glob nogami tupie 
Przeciw wyspie Guadelupieł 
P·achnie wojną, pachną trupy 
Z racji lupy Guadelupy. 

Więc parlament guadelupi 
Widząc, co się nad nim krupi, 
Wsadził posła do szalupy 
Z odpowiedzią Guadelupy: 
2e się cały świat wygłupia 
Bowiem „kwestia guadelupia" • 
To nie ładna woJna, trupy, 
Lecz zwyczajne kupno lupy. 

Nawet dziecko poJmie głupie, 
2e potrzebna Guadelupie, 
Tak, Jak do obiadu zupa, 
Właśnie ta zwycza!na lupa. 

2eby zdobyć - obok zupy -
Nowy rym do Gu ad e 1 u p y! 

Na trudności z przydziałem papierosów 

Rys. Jan linl<a 

Czy jest „Wolność" ·1 

E. Zoszczenko 

PSI Wł;CH 
Kupcowi Babklnowl łclqgnflli drogie 

lutro. labldD. a:t zawył z rozpaczy. 
- Futro - powiada - bardzo dro· 

gie, e>l-ywateie. Szkoda. Pieniędzy nie 
połałul•· a zbrodniarza znajdfl W mor• 
dę mu plunfl. 

1 oto Babkln wezwał łłedczego psa 
policyjnego. Zjawia się taki gość w ke· 
pi l owijaczach, a za nim pies. Takle 
nawet psisko - bure, morda śpiczasta 
I antypatyczna. 

Jegomość ten pchnął pieska swojego 
na ślady obok drzwi, powiedział „ps" 
I odsunął się na bok. Pies obwąchał 
powietrze, okiem powl6dł po zebranych 
(oczywlłcle, zebrał się lłum) l nagłe 

podchod11i do babki TekU, tej z pod 
piątego numeru I obwąchuje jej suk· 
nie. 

Babka w tłum. Pies za kieckę. Bab­
ka w no.gł - ples za nią. Złapał bab. 
k• za kieckę l ani rusz nie puszcza. 

Babka b•c na kolana przed agen· 
tem. 

- Tak - powiada - wsypałam się. 
Nie zaprzeczam, I, powiada, pięć wia. 
der rozczynu na bimber - to prawda, 
I aparat - to rzeczywlłcle sprawledU. 
wie. Wszystko, powiada, znajduje się 

w łazience. Prowadt mnie do milicji. 
W tłumie, rozumie slę, zakotłowało. 

- A lutra? - pytają. 

- O lutrze - zaklina się - nic nie 
wiem, klóre jego jest, a co do reszty 
to święta_ prawda. Prowadźcie mnie na 
zatracenie. 

Ho, I zabrali babkę. 

Agent znowu wziął psisko swoje, 
znowut pchnął je na ślady, powiedział 
„ps" i usunql się. 

Powiodło psisko okiem, powąchało 
puste powietrze I nagle podchodzi do 
administratora domu. 

Administrator zbielał, padł krzyżem, 
- Wiążcie mnie - powiada - lu. 

dzle dobrzy, obywatele uświadomioJte, 
Ja, powiada, pieniądze za wodę zebra• 
Iem 1 na swoje zachcianki straciłem. 

Jak się patrzy, łokalon:y przycisnę. 
U go do muru, zwlą1ałL 

Tymczasem psiak podchodzi do oby­
watela z pod siódmego numeru. 1 :Jza:­
ple go za portki. 

Zbladł obywatel 1 gruch na ziemię 
przed narodem. 

- Moja wina - powiada - moja 
wina. Ja - powiada - tak jest, w 
książce pracy lala podskrobałem. Po· 
winienem jakom te zdr6w lak ogier, w 
armil służyć i oJczyznę bronić, a ja mie. 
Hkam pod siódmym numerem i korzy· 
siam z elektrycznej energii Innych ko­
munalnych usług. Bierzcif mnieł 

Na~ód osłupiał. 

- Co to - myśli sobie - za cu· 
downy pies taki? 

A kupiec Babkin jakoś dziwnie łyp· 
nął oczami obejrzał się dookoła, wyjął 
pieniądze I wręcza agentowi. 

- Zabieraj - . po włada - psisko 
swoje do par stu tysięcy! Niechaj -

powiada - · przepaila lulro mo)e. Hlecll 
je donder iwiśnle„. · 

A psiiko jut węszy. Stol przed kup. 
cem i ogonem wywija. 

Zmieszał się Babkln odszedł na bok. 
a pies za nim, Podchodzi do niego i 
kalosze obwąchuje. 

Zabełkotał coś kupiec:, zbladł. 
- No - powiada - Bóg prawdę wł• 

dzi, jeśll jut tak. To Ja, powlada, ten 
sam suczy syn ł kanciarz. I lutro, po. 
włada, bracia. nie moje Jest. Futro bra• 
tu zgrandzllemł 

Tu ci naród zaczął wlać, kto gdzie 
mógł. Pslsko nie ma jut kiedy powie. 
trza obwąchiwać, złapał tylko dwócb 
czy trzech - kto mu się podwinqł I 
trzyma, 

1 ci się przyznali. Jeden pieniądz& 
skarbowe w karty przegrał, drugi mal· 
ionkę swoJq telazklem hepnął, trzeci 
coś takiego opowiedział, ie ai wstyd 
powtórzyć„. 

Rozbiegi się naród, Podwórko opus. 
toszało. Pozostall Jedynie agent I plea. 

I oto nagłe pies do agenta podcho• 
dzi I ogonem zaczyna kręcić, 

Zbladł agent, upadł przed psem. 
- Gryzcie mnie - powiada - oby. 

watelu. Ja - powiada - na wasze 
psie strawne pieniądze dostaję, a. IO• 
bie połowę zabieram„, 

Co tam było dalej - nie wiadomo. 
Ze strachu zwiałem Jak najprędzej. 

PROGRAM DLA MAS 
Bardzo ucieszyliśmy się w ubiegłym 

miesiącu z przyjazdu do Łodzi znako­
mitej artystki, Marli Gorczydsklej. Zna· 
komita artystka wystąpiła gośeiennłe 
w Teatrze Wojska Polskiego w kome• 
dii Herczega p. t. „Niebieski Lis". u. 
sy,. wiadomo, są ba:::dzo drogie i dla· 
tego zapewne tak drogie były ceny bł· 
letów na w/w komedię. Nie poszliśmy 
więc na Io przedstawienie, zadowala­
jąc się nabyciem programu. (cena do· 
stępna - 10 zł), o następującej treści: 

„Toalety Marii GorczyAskleJ 1 Sa· 
Jonu Mód Ewelina w Warszawie, Se­
werynów (dawniej Chmielna 24), 

Niebieski lis Marli GorczyńsldeJ 

z firmy Zajkowski i Marmur w War· 
szawie, ul. Zgoda 9, 

Kapelusze Marii GorczyńskieJ z 
firmy Jeanette, Łódź, Piotrkowska· 133, 

Obuwie Marii Gorczyńskie) z fir· 
my Elegancja, Łódź, Piotrkowska 119, 

Obuwie Haliny Jezierskie), pro­
jektu Zofii Jastrzębskiej, 

Ubrania Stanisława Daczyńsklego 
i Jana Swiderskiego z firmy Mleczy• 
sław Olban, Łódź, Piotrkowska 57, 

Obuwie Jana Swiderskiego 11 flr.: 
my Czesław Jerzyna, Ł~dź, ul. Ste. 
fana Jaracza (Cegielniana) ·15", 
Stwierdzić nr'eży, że w/w treść pro• 

gramu . zawiera bezsprzecznie to 
wszystko, co najbardziej interesuje l 
co jest· najbardziej potrzebne przeciQ• 
!nemu konsumentowi teatralnemu. 

przy pięknej alei ..• do wynaięcia... w 1960 roku ..• 



Pewten chłop bawił u •wolełl krew. 
nych w Oxfordzie l z podziwu godnq 

· & tałośclq uczęszczał na uczone dyspu• 
ty. Gdy gn zapytano, cHaczego chodzi 
na rozprawy, z których przecie nic nie 
rozumie, odpowiedział: 

- Nie Jestem la tak bardzo glupL 
Widzą, który pierwszy zaczyna się zło­
ścić I ~gaduję, :te to tamtea drugi ma 
rację\ 

Biedny krawiec zwolniony od cler· 
pień tego śWiata 1 o.cl złe! kobiety zja· 
wił się przed wrota:.nl raJu. Swlęty "iotr 
go zapylał, czy odbył Już swól cŻyś· 
ciec. 

- Nie, odpowiedział Jirawlec, f Io 
byłem :tonaty. 

- Ochl odpoWiedzlal apostoł to jest 
zupełnie to samol 

Zaledwie wszedł krawiec do raj1.1, 
kiedy jakiś w!elkl pan prosi znow.i 
świętego klucznika o przejście. 

- Zwolna. zwolna Jegomość - po· 
wiada święty Piotr, czy byłeś pan jui 
w czyścu? 

- Nie, odpowiedział tamten, ale c6t 
to znaczy? Ty:lko co przepuściłeś 1t• o­
wca, który równie Jak Ja anl zajnal 
do czy5ca. 

- Tak, ale on był żonaty, 
- żonaty? Alei Ja bylem trzy razy 

żonaty! 

- Hola, bolał - zawołał święty 

apostoł, a cóż pan myśll, źe raj Jest 
dla wariatów? 

Pewien żartownl9' był wezwany no 
świ"l:dka do trybunału londyńskłego w 
sprawie wielkiej biJatyki pomiędzy dwo. 
ma kupcami. 

Oskarżyciel publiczny, który mlCll 
zwyczaj zadawać świadkom klopom. 
we pytania, zapytał go, nar laklel Od• 
legloścl znajdował się on od mieJscc 
walki. 

- W odległości czterech stóp, plę• 
ciu call, szełciu linii - odpowiedział 
świadek. 

- Jakim sposobem wiesz pan ó lflll 
tak ściśle? 

- Bylem przekonany - odparł łwia· 

dek - że Jakiś Idiota spyla mnie o to 
\ zml&1zyłem odległość na mieJscu. 

Bonnister był pewnego razu w towa. 
1::yslwie, gdzie mówiono o snach. Ktoł 
powiedztał, że mu się śnUy wszy. 

- Nic dziwnego - powiedział Bon• 
nister - zawsze w nocy śni się to, co 
się za dnia ma w głowie. 

Pewien najemnik w Devonshire dwu. 
krotnie rzucał się do rzeki w celu sa. 
mob6js twa. Ale jego kolega, żenieo 

a >rukrotnie go wyciągał z wody. Wresz 
cie zrozpaczony robotnik powiesił się 

w drzwiach stodoły. Jego zbawca wi­
dział te przygotowania, ale nie przer­
wał swej roboty. 

W parę godzin potem gospodarz far. 

my, znalazłszy w drzwiach stodoly 
p owieszonego trupa, zapytał jego to. 
warzysza, dlaczego dał mu tak mar- -
nie zginąć. 

- Mój Boże - zawołał tamten -
d wukro tnie wyciągnąłem go z wody. 
A ponieważ był mokry od stóp do gło. 
wy, myślaiem, że się powiesił, aby 
wy„ ::hnqć. 

Ktoś zapytał 11„ pewnego ;>lsarza, 
d lacze;,o często widzimy ludzi mq• 
d. eh przed drzwiami bogaczy, a ni· 
gdy nie widzimy Bogaczy przed 
d :oz-.vlami ludzi rozumnych. 

- Dlatego, odpowledzla' literat, te 
m;;drzy ludzie zna}q wartołć bo­
~actwa, a bogaci e ~lejq cenić mq. 
d r ości. 

Rys. Zenon Wasilewskl 

- C6ż to? Podczas takiego deszczu łaplest: 
ryby? W dodatku masz twarz spuchniętą po jedneJ 
stronie. 

- " Deszcz ml nie przeszkadzc.., bo I tak przemo· 
kłem, a twarzy nie mam spuchnlętel tylko trzymam 
tam glisty, ~eby nie uclekłyl 

~ys. Zenon Wasilewski 

-. DzlctkuJę panu. Będct się modllłcr, :teby pai 
z panią poszwdł do raJu. 

- Cicho! Macie jeszcze 50 złotych, módlcie się 
tylko zd mnie. 

/ Str Ąndrewa Mltcbel, poseł anglel• 
ski w Berlinie. podczas drugie! wojny 
ślqskleJ, zawiar.tomiając króla prnskle· 
go o zwycięstwie armii brytyjskiej, po. 
wiedział: 

- Z pomocq bożq odnieśliśmy zwy· 
clęstwol 

- Jaklo? - zawołał Fryderyk, ta 
Pan Bóg jest jednym z waszych sojusz. 
ników? 

- Tak - odpowiedział ambasa­
do - l to jedyny1J.1 sojusznilri1nu. kt6· 
ry ale wymaga posiłków 

Biskup Durham mJat .ae przyzwr­
czajenie trzymać rękę w czeluśctacb 

spodni. Pewnego razu wszedł do l1by 
Panów niosqc bill o pomocy dla rodzla 
Pl oficerach. 

- Panowiel - zawołał - oto trzy­
mam w ręku coś, co zmieni gruntownie 
sytuację wdów po wojskowych! 

Ale tu przerwał mu ksiqżę Wharton 
pytaniem: 

- Przepraszam, w którym ręku, ml• 
:ordzie? 

Szkot I Irlandczyk. apotkawszy •lct 
na JamaJce. rozmawiali 1 s.obq. Pierw­
szy z nich mówi: 

- Niech ml pan powie, dlaczego 1 

wszystkich rodaków pana, którzy przy· 
jeżdżają do lndyj Zachodnich tylko bar. 
dzo niewielu robi majątek, podczas 
kiedy wszyscy Szkoci zbieraJą olbrzy­
mie fortuny? 

- To bardzo proste - odpowie. 
Cłział Irlandczyk - bo tylko Idioci. zo­
stajq w pańskim kraju, a tylko Idioci 
mogq porzucić taki kraj, lak moja 
ojczyzna. 

• 

Pewien młodzieniec wyrzucał tch6· 
rzostwo swemu przyjacielowi. 

- Ale, móJ drogi - odpowiedział 
tamten - ja mam serce odwa:tne, tył. 
k ,.. te szelmy nogi muszq zawase 1tch6 ... 
rzyć w bitwie l uciekają razem z ser• 
cem. 

Pani Chudley, potem hrabina Kin. 
ston, spotkała kiedyś w Bath lorda 
Chesterfielda l powiada do6: 

Nie uwiGrzysz, drogi lordzie, Jakie 
rzeczy opowiadają o mnie. Doszło do 
tego, że mówiq, Jakobym powiła bll:t. 
niętal 

- Niechże się pani nie przeJmult 
czczq gadanlnq, powiedział lord, la 
zawsze mam zwyc~al wler.zenla wszyst 
klemu tylko do połowy. 

Irlandczyk miał służyć za lokata 
pewnemu pa.nu. 

- Z jakich stron pochodzisz? - za· 
pytał chlebodawca. 

- Jestem Auglikieml 
- A gdzie się urodzHeś'f 

- W Dublinie. 
- Jakże więc możesz być Angu. 

kiem skoro się urodziłeś w Dublinie? 
- No, a jeżelibym się urodził vr 

stajni, to czy byłbym zaraz koniem?. 

Słynna mls's Lovely wywi6c:ilcE at, 
pewnego razu ze swoim kabrioletem, 
P.rzy czym ukcrzała swoje „dessous"~ 
Pewien chłop podniósł jq z ziemi, P°"' 
mógł jeJ otrzepać się z kurzu, po czym 
prosił jq o nagrodę. 

- Czy jesteś ioRaty? - 11apytałc 

miss Lovely. 
- Nie, panil 
- Gdybyś był żonaty, dałobym et 

gwineję - zawołała miss - ale skora 
Jesteś kawalerem, czy nie jesteś dosta. 
tecznie wynagrodzony? 
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